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K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W a r s z a w y  dnia 30. Stycznia.

M O W  A  
Fryderyka H r.  S k a rb k a , .  Członka T . K , W ,  
Prz. Nauk na pogrzebie ś. p. Ministra Stanu.

S t a n i s ł a w a  S t a s z i c a  w kościele 
Bielańskim- miana,

„Da.ruycie ieszcze iedną chwilę rozstają­
cym się z wielbionym Mężem i daruycie iin 
tę chwilę żałości! pobłażajcie rozrzew nionej 
wdzięczności', któraby chciała wątpić ieszcze', 
źe przyiaciel ludzi po nagrodę na łono Boga 
*ię przeniósł!: Za chwilę spuściemy do gro­
bu to-znikome znamię człowieka; usłyszemy 
przerażające uderzenia ściętych brył ziemi 
o- ostatnie schronienie ręką l-udzką dla n iego 
zbudowane; za chwilą uyrzemy mogiłę,, któ­

rą  łzy wdzięczności użyźniać będą!’ T a p  
iest,. łzy przyiażni i wdzięczności, nas przy­
jaciół S t a s  z i c a  y i wszystkich prawych oby , 
wateli,. którzy umieią cenić wielkość straty 
narodu. Ileźby możny bogacz dał za iedną. 
łzę taką,, którey całem bogactwem swoiem o- 
kupić nie zdoła 1 —- Niestety , przerzedza się  
coraz bardziey ten  n ie  wielki szereg Mężów,, 
którzy ocalili z okropney powodzi, narodo­
wość naszą do otchłani zapomnienia unoszą- 
cey ; którzy na oycowskiern łon ie  pierwszą 
nadzieię odrodzenia narodu wypielęgnowali,, 
i  ż  równie wiernem sercem,. z równem za­
wsze poświęceniem, dz ie ła  wiekopomnego 
Wskrzesiciela- Polski wspierali. Oto macie- 
przed sobą zwłoki takiego wzorowego syna 
oyczyzny t Zapytaycie się starszych braci 
waszych, w y y którzy tak daleko nie zasięga­
cie pamięcią, iakim był Staszic w ostatnich 
chwilach gasnącey oyczyzny ? Dzieie i pa­
m ięć narodu  w rzędzie prawych i  wiernych
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l inie lego umieszczą.  Gdy  poicoy i hande l  
bogactwa zbierać i t rwonić dozwala ły ,  on o- 
6zczędzał  znaczne  d o c h o d y ,  w nadz ie i ,  że ie 
kiedyś usłudze krain będz ie  mógł  poświęcić. 
J e d n a  tylko myśl wówczas umysł  i ego zay- 
m o w a ła :  gdy trzeba było ocalić ięzyk i hi-
storyą kraiową,  i S t a s z i c  był iednyrn z za­
łożyciel i  Towarzys twa,  które się temu szcze- 
gólniey poświęciło.  Widz iel iśmy go późuiey ,  
gdy  pierwsza powstania oyczyzny  zajaśniała 
nadzieia , iak z całą siłą doświadczeniem u- 
zb ro ionego  u m y s łu ,  nad przywróceniem n a ­
r o d u  pracował.  O  w Mąż nauki i pokoiu,  
wówczas tylko o woysku i zbroynych  szykach 
myś la ł ,  bo wiedz ia ł ,  źe tylko krwią i woien-  
n y m  zn p ie m ,  łudzące nas nadz ie ie  ustalić i 
w rzecz zamienić  można  było. Gdy wielki 
Daw ca  pokoiu E u r o p y , i k ray,  który wskrze­
s i ł ,  darami iego obdarzy ł ,  uzna ł  S t a s z i c ,  
źe szczęście narodu  wymagało , aby się oby­
watele iego krzewieniem oświaty i dźwiga­
n i e m  upadłego  przemysłu  gorl iwie zaięli. 
Z  n i ez rów na nem  poświęceniem się zmierzał  
do  tego celu w urzędowaniu  swoiern;  z tern 
um iarkowaniem we wszelkich czynach publi ­
c z nych ,  które prawego obywatela i wiernego 
p o d d an eg o  zna in io nu ią ,  i z wytrwałością 
w  raz przyię tych zasadach przebiegł  on  za­
wód, publ iczny,  zyskał ufność Mon archy ,  m i ­
łość i szacunek współobywatel i  i rzadki wzór  
d o  naśladowania następcom swoim zostawi ł.— 
M a i ą t e k , naywyższe dostoieństwa w kraiu,  
zna mi on a  zasługi publ iczney,  wszystkiego d o ­
stąpił  S t a s z i c  w ciągu czynnego  życia s w e ­
go ;  lecz się n igdy  durną nad inn yc h  nie  wy­
n o s i ł ;  niczein się z pozo ru  od pospol i tego 
człowieka nie różnił .  Mocn o przeięty tą pra ­
w d ą :  £e wartość człowieka w cnocie n ie  w
p ow ie rzchow nym  zaszczycie,  nie  iaśniał  ni­
gdy  zewnę t rz nym  blaskiem , iaśnia ł  zawsze 
wielkierni duszy przymioty.  — S k rom ny ,  
odzieżą n iemal  ubóstwa o d z ia ny ,  nieznaiący  
żadney  wyszukaney po t r zeby ,  odmawiaiący 
sobie przy iemnośc i  poży c ia ,  by ł  on  bogatym 
człowiekiem.  W  iakimźe celu oszczędzi ł? 
w iakim zbierał  dostatki,  gdy sam nigdy z 
n ic h  n ie  korzystał? Pom nik i  sławy n a r o d o ­
wej '  p rzez  niego wznies ion e ,  węz łem przyia-  
źn i sko ia rzone M u z y  Polsk ie  wspania łym od

niego  przybytkiem up o sa ż o n e ,  kilkaset ro­
dzin ro iniczych do rzędu  właścicieli ziemi  
w z n i e s i o n y c h , tysiące ubogich wspartych, 
s ieroty i kaleki naypóźnieyszych pokoleń 
przy tu łk iem przez  n iego  obdar zone ;  oto są 
dzieła iego bogactwa;  dla nich on z b i e r a l i  
oszczędzał  dostatki ,  dla nich się wyrzeka ł  te­
go , co doczesne  szczęście ludzi  stanowi.  —■
iNlrały iuz starożytne wieki mężów,  którzy ze 
rSzczytu potęgi  i władzy ubogiemi  do grobu 
wstąpil i ;  l iczyła iuź ludzkość wielu takich do­
broczyńców,  którzy przepędz iwszy  życie w 
6wobodnem dostatków używaniu,  wielkie ma- 
iątki wsparciu cierpiących lub dobru pospol i­
temu poświęci li ;  lecz mało nader  w dzieiach 
świata znaydziesz  przykładów takich, którzy- 
by z uszczerbkiem własnych potrzeb i przy­
jemnośc i  pożycia na to tylko zgromadzi l i  ma­
ią tek ,  aby go p o t e m ,  iako ź ródło dobra po ­
spoli tego,  na kray własny wylać,  wtedy ,  gdy 
iuz wszelka pochwała  i głos wdzięczności  na­
rodu  obęemi  dla n ich  będą. Szczyćcie się 
ro da cy ;  wy możec ie  wyzwać śmiało inne  n a ­
ro d y ,  aby wam po dobny przy kład s tawi ły ; a 
życie tego zgasłego ziomka waszego,  zape łn i  
piękną  kartę w dzieiach ludzkości! —  Szczę­
dząc  zostawione dostatki na użytek publ iczny,  
żąda ł  S t a s z i c  w oświadczeniu ostatniey woli 
s w o ie y , aby pogrzeb  iego nie różni ł  się ni- 
,czem od pogrzebu  ubogiego C hr ześc i an ina ; 
lecz skromność  nie  dozwoli ła mu prze widzieć 
źe pogrzeb  ten będzie  świetnym ip am ię tn ym 
z powodu^ hołdu  czci ostatniey przez  tylu 
z iomków iego zasłudze odda nege .  .Żądał 
umieszczenia  zwłok swoich wśród tego świę­
tego u s t r o n i a , w z ie m i ,  pod świeżą murawą,  
a m e  pod  g ł a z e m ,  któregoby napisy iego 
światowe znaczenie  ogłaszały.  Le c z  ta skro­
mna mogiła , którą dzisiay w ie lb ionemu usy­
p ie m y ,  nie wyidzie z pamięci  rodaków;  gdy 
wiosna  świeźemi okryie ią kwiaty, od bę dz iem 
do n iey pielgrzymkę,  oc ien iem ią drzewami  
i często ią ńawiedzać  b ę d z ie m y ; i późne  sy- 
ny  nasze przy idą  tu nie raz  spocząć i powie- 
dz^; do dzieci  s w o ic h : T u  s p o c z y w a  p r z y *  
l a c i e l  l u d z i .  —  M y ,  cośmy nieśli  drogie 
szczątki i e go ,  mi ey my  do zgo nn ie  dz ień  ten 
w nasząy p a m ię c i ; ieźel iby nas kiedy podu- 
6zczen ie łub nam iętność do czynu niegodne*
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go pr aw y ch  ob yw ate l i  p o d n i e c a ć  miała ,  n ie-  
chay  n a m  wtedy głos su m i en ia  po  w t ó r z y : 
T y ś  d ź w i g a ł  z w ł o k i  S t a s z i c a ;  i n i e -  
chay  t en  odg łos  w ew n ę t rz n eg o  czuc i a ,  c h r o ­
n i  nas od  t e go ,  aby kiedy o rtas n ie  po w ie ­
d z i a n o :  ż e ś m y  o s t a t n i e g o  o b y w a t e l a
d o  g r o b u  p o n i e ś l i . 1'

K i lku  I z r ae l i t ó w  w stol icy n as ze y  nap i sa ło  
w i ę z ^ k u  l iebrayski tn e l eg ie  na  z g o n  wieko ­
p o m n e g o  Cesa rza  A l e x a n d r a .

P.  V i c e n t i ,  Sztuka to r ,  odlał  z twarzy ś. p. 
Stanis ława Stasz ica,  i ego p o p i e r s i e ,  w nn tu-  
r a lney wie lkośc i ,  n a d e r  p o d o b n e ;  na  k tóre  
p r z y im u ie  p r e n u m e r a t ę  po -zł; 20, w d o m u  
E l e r t a  przy ul icy D ł u g i e y ,  lu b  w d o m u  T o ­
warzys twa  P rzy iac ió ł  Nauk .

D n i a  26. b. tn. w ysz ed ł  w d r u k u :  „ W i e r s z  
na z g o n  ś. p. Stanis ława Stasz ica. "

Z  Ob yw ate l i  zn ak om i t szy ch  w roku zes z ł ym  
uma r l i :  Z  D uchow nych: w P o z n a n i u  P robosz cz  
K a t e d r a l n y  P ra ł a t  Mia skow sk i ;  F e l i x  Ł uk asz  
L e w i ń s k i ,  Bi skup P o d l a s k i ; H r a b i a  G o r z e ń -  
ski ,  A rc yb i s ku p  Gn ie ź n i e ńs k i .  — Z  woysko- 
tvych: J ó z e f  H r .  K a l i n o w s k i , były P u ł k o w n i k ;  
Ja k ó b  P iase ck i ,  b. P o d p u ł k o w n i k ;  Mic ha ł  
K o sse ck i ,  P u ł k o w n i k ;  J a n  Kęsinowski ,  P o d ­
pu łk o w n ik ;  Sebas tyan  G oła sz ew sk i ,  M aj o r ;  
M i c h a ł  Korwin Piot rowski ,  G e n e r a ł  b r yg ady ;  
I g n a c y  Wa lewsk i ,  P u ł k o w n i k . —  Z  cywilnych; 
M a c i e y  W o l i c k i ,  były Sza rnbel lan Króla  Sta­
n i s ł awa  A u g u s t a ,  P o s e ł  w roku 1818» W i n ­
cen ty  Szczęsny H rab .  C z os no w sk i ,  były S tra­
żnik  k o r o n n y ;  Miko łay  G l i n k a ,  S en a t o r  K a ­
sz te l an ;  J a n  H r .  de  R iv ie r e  Z a ł u s k i ,  P re z e s  
S ę d u  A p p e l l a c y i n e g o ; P io t r  W u l f e r s ,  by ły  
P r e z e s  I z b  Adrri .  d o b r  k o r o n y ,  n ie gd yś  P r o ­
fessor  w korpus ie  ka de tó w ;  M a rc in  K u ro s z ,  
P o s e ł ;  J u l i a n  M a l c z e w s k i , b. Sędzia  P o k o i u  
P io t r kow sk i ;  T a d e u s z  H r .  Mo rs k i ,  da w ni e y  
P o s e ł  do  M a d r y t u ,  Pa ryża  i L o n d y n u ;  J a ­
kób  H u l e w i c z ,  b. Sędzia  A p p e l l a c y i n y  We 
L w o w i e ;  A n t o n i  Ost ro w s k i , Sędzia Appel l a -  
c y i n y ;  Gołas ze wsk i ,  C. K. aus t ryacki  T a y n y  
R a d z c a  i P r e z e s  A p p e l l ac y i  Lw ow sk i .  —  
Z  N auczycieli, Uczonych i A rtystó w :  E r n e s t  
A u g u s t  G r o d d e c k ,  P ro fes so r  l i t eratury s taro-  
źy tn ey  w W iln ie ;  znakom ity m alarz S tacho­

w i c z ;  J ó z e f  Ł ę s k i ,  A s t r o n o m ;  K ar ó l  B a e -  
r e n d ,  M e d a l i e r ;  T a d e u s z  W e r n i k ,  P ro fes ­
so r  A g r o n o m i i  w ins tytucie  M a r y m o n t s k i m ;  
M ic h a ł  K o rw in  K o c h a n o w s k i ,  A u t o r  d z i e ł  
f i lozofi cznych ;  X.  P io t r  Modz e le ws k i ,  P re f ek t  
Ko nw ik t u  P i i a r s k i e g o ; M a c i e y  Szczepański ,  
nays tar szy z Ks ięg a rzo w po l s k i ch ;  F r a n c i s z e k  
K ar p iń sk i ,  P o e t a ;  Jo ze f a  B e n s o w a  , ar tystka 
d ra m a ty c z n a  we L w o w i e ;  E o r t n i a ń s k i ,  K o m ­
p o z y t o r  i Mis t r z  kapel i  cesarskiey w P e t e r s ­
b ur gu .

P a n i  K or ne g a ,  śpiewaczka,  ( r o d e m  P o lk a ) ,  
zos ta i e  na  tę  z i m ę  w L o n d y n i e  p rz y  o p e r z e  
włoskiey,

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a  dn ia  22. Stycznia.

D n i a  15. Stycznia N N .  Cesa rz  i Cesa rzowa  
dawali  pos ł uc han ie  F ra n c u z k i e m u  p e ł n o m o ­
c n e m u  Pos łowi ,  H ra b i  de la F t r o n n a y s ,  i Ba ­
warsk iemu na dz wy cza y ne m u  P o s ł o w i  i p e ł ­
n o m o c n e m u  Mi n i s t r ow i ,  B a ro no w i  de  G iesę ,  
którzy przy tey okazy i z łożyl i  swe listy wie-  
r zytc lnc.  P o t e m  przedstawiony by ł  G e n e r a ł -  
A d j u t a n t  N.  K ró la  Bawarsk iego ,  X i ę ź ę  L ó -  
w en s t e in - W e r t h e i r n  ,  k tóry tu p rzyby ł  z wia­
do m oś c ią  o śmierci  Kró l a  Maxymi l i ana.

G e n e r a ł - A d ju ta n t  N .  Ce sa rza ,  dow ód zc a  
k on n eg o  p ó lk u  gwardyi  p r z y b o c z n e y ,  G e n e ­
ral-Major  Orlow,  wyn ies iony  został  na  dostoy-  
nosć  H r a b ie g o  w pańs twie Rossyiskiem.

D n i a  i§ .  m.  b. NN .  Cesarz i Ce sa r zo wa  
zwiddzi l i  g ie łdę.  N .  Cesa rz  r o z m a w ia ł  z kil­
k u  kupcami.

Prz yb y l i  t u .  J e g o  Królewiczoska M o ść  X ią -  
zę  W i l h e l m  Prusk i  i J e g o  Królewicz.  M o ś ć  
dz iedz iczny  W . A iężę Me k le n bu rg sk o  • Szwe- 
ryński.

Gazeta  nasza  zawiera  don ie s i e n ie  o bu n c i e ,  
k toiy w p ieszym po łk u  Cz er n i g ow  do  pierw- 
szey armi i  na leżącym,  powstał  za sp rawą  P o d -  
p ó ł ko w n ik a  Murawie lf .  Z  wypad ku  tu te y -  
szych badan ok aza ło  s i ę ,  iż o n  iest i e d n y m  
z  celnieyszych her sz tów'  spisku.  D a n o  więe  
rozkaz p o y m a n ia  go.  D o w ó d z c a  półku ,  P o d -  
półkovvnik G e b e l ,  właśnie się zab ie ra ł  do wy­
k on an ia  tego r o z k a z u , g d y ' o d  Murawie ffa z o ­
s ta ł  nap ad n ię ty  i  znacz n ie  r an io ny .  M u ra -  
wieffowi uda ł o  się potern z b u n t ow a ć  kilka kom ­
panii pod k ła ml iw ym  p o z o r e m  obowiąz ku  do*
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chowania w y kom ney  W .  X ięciu  Konstanty- 
now i przysięgi wierności. Z  temi w ym asz t-  
row ał;  ale G enera ł  Porucznik  R o th ,  dowódz- 
ca trzeciego korpusu piechoty, poszedł za nim 
w  pogoń, opasał go we wsi USty nówka, i u d e ­
rzy! nań z tak pomyślnym skutkiem , t i  .bun­
townicy natychmiast b ro ń  złożyli. 700 w n ie ­
w olę w zię to , a między tymi znayduie się tak­
i e  sam Murawie!!' znacznie raniony, i kilku i n ­
nych  Oficerów. G enera ł Roih daie świade­
ctwo naychwalebnieyseego zapału woysku, na 
którego czele to dzieło wykonał. Z  iego stro­
ny nie  m a ani iedmego zabitego lub rannego. 
T a k  więc i ten zamach grożący powszeehney 
spokoyności, zupełnie  zniszczonym z o s ta ł , a 
doniesienia o d  arm it z g ł ę b i  państwa n ad ch o ­
dzące , upoważniaią nas do uważania go za o- 
statni. Na pierwszą wiadomość o powstaniu 
w pom ienionym  pólku , raczył N. Cesarz, n a  
przypadek, gdyby s ię  daley miało szerzyć, od­
dać tymczasowo gci korpus p iech o ty ,  pod roz­
kazy W - Xięcia Konstantego.

Kanclerz państwa, H r.  R um iańcow , w pó ­
ź nym  wieku zszedł ze świata.

N  i e rn c y.
Z  n a d  M e n u  dnia  1 8 - Stycznia.

G azeta  E rlangska zawiera oburzaiące rze­
czy o iu trzni w dzień  N aro d zen ia  Pańskiego 
w katolickim kościele w N o ry m b erd ze  , która, 
iak w iadom o, w  blisko zeszłym  roku znow u 
s ię  odbyła  o pó łnocy . P a lo n o  lu lk i,  żarci- 
k o w an o ,  pope łn ian o  k rad z ieże ,  tak iz n a re ­
szcie przywołać m usiano  ram ię  woyśkowe.

O d  połowy G rudn ia  1825 bawi w Mergel- 
Stetten bo c ian ,  k tóry , wnosząc z  iego lotu i 
postac i,  zdaie  się być dzieckiem zeszłego r o ­
ku. Zw yczayne  gniazdo wsi s łuży mu za m ie ­
szkanie. Podczas  dnia uwiia się często po 
n a d  brzegam i za że rem . N im  m rozy  chw y­
c iły ,  pokazywał się czasem m iędzy  gęsiami 
na  pastwisku, naywięcey na obsianych polach, 
gdzie  zdawał się polować na myszy. Starzy 
naw et ludzie  nie przypom ina ią  sobie  ziawie- 
n ia  się tego pielgrzyma w tey p o rze  roku. 
R o k u ią  ztąd o rychłey wiośnie.^

Z  K an tonu  Zug donoszą ,  i i  w gm inach  
M e n z in g e n ,  B aar ,  W alchw yl i A e g e ry  gras- 
su ie  bardzo m ocno ospa ludzka. W  kantonie  
A penzel pokazuie się ta zaraza leszcze tu i

•owdzie i liczne !u£ posprzątała  ofiary; W
g m in ie  H erisan  u le g ło  iey około  160 zarażo ­
nych . W  TeniFen i R ehetobel um iera ło  tak­
i e  bardzo wiele dz iec i ,  a nawet kilku doro­
s łych , a m iędzy .terni dwóch oyców familii 
padło  iey ofiarą. Wystawić sobie n iep o d o ­
b n a ,  iak tam .trudno przekonać lud o uży­
teczności krowinki , pom im o  zachęcających 
wezwań rządu.

Z  F r a n k f o r t u  dnia <24. Stycznia.
D n ia  19. tn. b. przy iechał do  M onach ium  

C. Rossyiski Marszałek dw oru  Xiąźę M ikołay 
D ołgo ruk i  z  u w iadom ien iem  Króla Jm c i  o 
w stąp ien iu  n,a tron N. Cesarza Mikołaia.

D n ia  21. m. b. p rzyby ł tu K. H iszpański 
P o se ł  przy d w orze  N. Króla Saskiego, Kawa­
le r  Z ea  B erm udez .

F r a  n a y  a.
Z  P a r y ż a  dnia 24. Stycznia.

K ról wydał okólnik d o  A rcybiskupów  i Bi­
sk u p ó w , pod ług  którego obrządek żałobny za 
Ludw ika  X V I  i  Królową M aryą A n to n in ę  
w iednym  dn iu  odtąd ma być obchodzony. 
Zam iast wszelkich mów żałobnych , tylko wia­
dom y testam ent Ludw ika  X V I  ma być z  am ­
b o n  odczytywany.

O b rząd ek  pogrzebow y  za Ludwika X V I  i 
M aryą  A n to n in ę ,  o d b y ł  s ię  nietylko w kato­
l ick ich , ale i w luterskich i kalwińskich ko­
ściołach, a naw et w bóżnicy żydowskiey.

Na dni u  28- zg rom adzą  się D eputow ani,  dla 
oznaczenia  losem  D eputacyi z członków 25, 
która ma przyiąć N. Pana  w dniu  posiedzen ia  
królewskiego. W  tym dn iu  sam tylko Król 
J rnć  mieć hędzie m o w ę ;  potem  złożą p rzys ię ­
gę  m ianow ani m iędzy ostatniem a teraźn iey- 
8zem posiedzen iem  Parow ie  i obrani D epu to ­
w a n i ; a K anclerz  zapowie zaczęcie prac na 
dzień  następuiący. W  L u w rze  wszystko i u i  
p rzygotow ane do posiedzenia  królewskiego.

Xięźna B erry  mianowała s ław nego  Boiel* 
d ieu  swoim pierwszym K om pozytorem .

W  przyszły  miesiąc X iądz  F ay e t  będzie  
m ia ł w kościele S, Sulpicyusza kazanie  o  złych 
książkach.

P an  Piscatori s y n , znany  iuź z dawnieysze- 
go poświęcenia  się sprawie H e l le n ó w ,  puścił 
s ię  z M arsylii do G recyi na czele now ey  wy­
prawy.
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Dnia 19. m.b. Deputacya mieszkańców Fran- 
e u z k i e y  Guyanny złożyła zacnemu byłemu G u­
bernatorowi tey osady, Baronowi Mylius, z ło ­
tą dyamentami wysadzoną szpady, z piękną 
prremową; iest to dowód szacunku, którego 
iego poprzednicy, G enerał Carra St.Cyr i in­
ni nieodebrali.

Cesarsko - Brazyliyski P o se ł  przy naszym 
dworze, B a r o n  Layana, przybył do tuleyszey 
stolicy.

Londyńska gazeta Sun  chce wiedzieć, iż 
Lord Wellington poiedzie do Petersburga 
w znaczeniu nadzwyczaynego Posła W .B ry  
tanii.

’ Konstytucyonista odzywa się znowu bardzo 
silnie do obiorców okręgu Vervins za obroń­
cą swoim Panem D u p in ,  aak te i  tego wdzię­
czność wymaga.

Gwiazda 2 dnia 20. m b .  zawiera obszerny 
artykuł przeciw wolności druku, a Dziennik 
Spotów takie długi artykuł „ o  powiększeniach 
Rossyi.*6 . . ,

Bulla Papiezka, rozpisuiąca powszechny 
Jubileusz, b ę d z i e  dopiero publikowaną, uzy­
skawszy zatwierdzenie rządu*

Przy grobie Pana Sommerville , Posła Sta­
nów połnocney Ameryki w Szwaycaryi, któ­
ry dnia 19. tn. b. pod Lagrange pochowanym 
został, miał syn Lafayetta mowę pogrzebową.

Hrabia Floirac, Prefekt w L aon , pisał do 
obiorców okręgu Vervins list, który, iak za­
pewnia, nie iest skutkiem wezwania Ministrów, 
którzy się do tego wyboru wcale niemieszaią, 
lubo dla nich nie iest oboiętnym , a w którym 
zaklina obiorców, ażeby zastanowili się nad 
tętn, że dziś niemoże być więcey mowy o o p i­
niach roku i 789S°« > że niema potrzeby u p o ­
minania się o zapewnione Kartą korzyści, 
które Francya rzeczywiście posiada. „W zy ­
wam, “  pisze daley, „żarliwych obrońców 
wolności, by nam powiedzieli, któreto prawa 
nie są uznawane, które przywileie zostały 
znowu zaprowadzone , i które ustawy zgwał­
cone. Niernogąc wichrzyciele spokoyności i  
samolubcy wzniecić więcey obawy o dobra 
narodowe , prawią o grożących wolności n ie­
bezpieczeństwach; lecz prawdziwymi nie- 
przyiaciołmi wolności są c i , co rozpościeraią 
niezgody między F rancuzam i, co usiłuią kłó­
cić spokoyność, i wszędzie spostrzeg-aią nad­

użycie. Dobry Deputowany kocha Boga, Kro- 
la ,  oyczyznę; iego serce przepisuie mu iego 
•obowiązki ; -niema on potrzeby oglądania się 
za przykładami Rzymian i nowych ludów* 
Szlachetne to uczucie nie utłumia bynaymniey 
miłości do nauk i do postępów przemysłu, ale 
owszem zwraca nasze myśli ku,wszystkiemu, 
co iest pięknem i dobrem . il Potem przypo­
mina im mieszkającego w okręgu L a o n ,  a 
przez sposób myślenia i czyny godnego zale­
cenia męża, który nie starał się o  głosy obior­
ców i t. d.

Zapewniaią, iż z miasta Rocroi zrobiona 
będzie mocna twierdza drugiego rzędu.

Z  i2.stu Marszałków Francyi, których obe­
cnie marny : Jourdan, Soult, Moncey, St. Cyr, 
Mortier, Oudinot, Macdonald, Victor, Mar- 
rnont, V iosmeniJ, Lauriston i Molitor, tylko 
trzey ostatni mianowani są od roku 18*4; tam* 
ci pochodzą z czasów cesarstwa. Buława po 
Marszałku Suchet~ niebędzie tym sposobem 
nikomu dana ,  ponieważ liczba Marszałków 
iest właśnie zupełna.

Dziennik w Ruy - de - Dome wychodzący 
pod tytułem: D A m i de da Char te , zawiera 
oskarżenie dwunastu czcigodnych -obywateli 
tego miasta, przeciw Miss>onarzowi, Xiędzu 
G u yon , który się poważył czernić ich z am­
bony. Oto iest uczynione przez pornienio- 
nych dwunastu obywateli doniesienie: Dnia 
2. Stycznia wieczór słyszano w kościele tego 
miasta głos oskarżyciela z poświęconego miey- 
sca, z którego tylko słowa pokoiu i prawdy 
zstępować by powinny. „ W  wigilią Narodze­
nia Pańskiego, — tak krzyczał z ambony Mis- 
syonarz , — odprawiał się w pewney szynko- 
wni tego miasta sprosny rózga rdyas bactiusowy, 
połączony z bezboźnościaini, iakich w nay- 
burzliwszym czasie rewolucyi nieznaro* P o ­
jedyncze okoliczności wzbudzaią zgrozę, i za* 
inykaią mi usta. Bezbożnych, od diabła opę­
tanych! niechay wraz z ich dziećmi wieczne 
przeklęctwo Boskie spotkaj“  —  L ubo Kazno- 
dzieia nie wymienił żadnego z oskarżonych, 
ci iednak uważali się tak znacznie być wytknię­
tymi, iż rzecz do Prefekta wytoczyli.

W  drugim poszycie wyszłey tu biografii 
Greków znayduie się artykuł o M a r k u B o z -  
z s r i s ,  Leonidasie nowey Grecyi, z którego 
kładziemy następujący wyiątek: „MarcoaBoż-



zar i s ,  pochodzący  z zacney rodz iny  sułio- 
ckiey, walczył dawniey pod f rancuzkiemi  cho­
r ągwiami ;  w szkole naszych Genera łów  n a ­
był  tey zręczności*! tego zadziwiaiącego mę ­
stwa, które długo ieszcze pozostanie wpam ję -  
ci n ieprzyiaciół  imienia chrześciańskiego.  JZa- 
de n  Genera ł  Grecki  nie  celował nad  niego 
n ieust raszonością i poświęceniem.  Cnota ie­
go przypomina ła  dawne czasy;  dowiodła ona,  
i ź c z y n y ,  o których czytamy w historyi gre-  
ckiey i rzymskiey ,  niebyły wcale od dzieio-  
pisów przesadzone.  Jako biegły polityk umiał  
równ ie  Tu rk ó w  iak du m nego A l i - B a s z ę  z ro­
bić od razu na rzędz iami  swoich  układów.  P o ­
wzią ł  on myśl, ażeby tyrani Grecy i sami sie­
b ie  wyniszczyli .  W tym zamiarze wszedł  w 
s łużbę A l e g o , i osłabiał  Por tę  używaniem 
sił  zbroynych  tego potężnego  buntownika  
przeciw niey aż do iego upadku.  Jego przy­
kład i ognista wymowa przyłożyły się si lnie 
do  _ powszechnego powstania Chrześcian,  
Śmierć A l i -B a s z y  i zniszczenie iego woyska, 
niezastraszyły Bozzar isa;  z g o d n e m  bohatyra 
męstwem zniósł  od łączenie  od żony i śmierć 
iedneg o  z swoich syn ów ,  k tórego,  wbrew 
wiernośc i  i wierze ,  zamordowano.  W y p r a ­
wa , którą por ównano z dn iem pod T e rm o p i -  
ł a m i ,  zakończyła iego chwalebne  życie. Wier-  
n i  iego Sulioci tak go kocha li ,  iź walczyli za 
iego zwłoki i wydarli  tę krwawą zdobycz  n ie ­
w i e r n y m ,  aby mieć  poc iechę ,  iź w wolney 
greckiey z iemi grób swóy znaydzie .  P r z e d  
br amami  Missolongi  wysypano m u  skromny 
n ag rob ek ,  a na głazie czytać się daie ten na­
p is :  „Spoczyway L eo nid as ie !  Marcos Boz- 
zaris tryurnfuie;  sława głosi wszędzie iego 
zwycięztwa.  T u  iest g rób  Bozzar i sa ! O L e ­
on idas ie ,  gdybyś zmartwychwstał ,  zawołał ­
byś: D o w ie d z  się E u r o p o ,  iź Grecya po dłu- 
gićy niewol i  wydobyła się nareszcie z barba­
rzyństwa i posiada dz iec i ,  ró wni e  waleczne  
iak ia byłem.  “

Satrapa Egipski  — piszą z Alexan dry i  pod  
d nie m 23. Paźdz ie rn ika  — który się mianuie  
N apo le onem  I I ,  i żąda dla swoiego syna I -  
brah ima koronę  grecką,  dowiedz ia ł  s ię ,  iź 
W e h a b i c i ,  zbroyni  w karabiny i ł adunki ,  n a ­
padli  na artnią egipską w obozie pod Mekką,  
86óo ludzi  m o c n ą , z których ledwie  1600 lu­
dzi zżyciem  uszło, skutek tego zwycięztwa

W e h a b i c i ,  opanowawszy magazyny I skarby 
e g ip cyan ,  weszli z t ryumfem do Mekki .  (Ja- 
kiź to los spotka b ied ną  brodę  Kalify Egipskie ­
go ,  jeżeli  to wszys tko 'prawda!)

Nieiaki  E s c a l o n ,  mówi Dziennik handlowy, 
który dawniey urządzał  warsztaty tułów,  wy- 
nalazł  bardzo ważne  odkrycie,  to iest warsztat 
do rob ien ia  sieci rybackich ,  zupe łn ie  podo­
bnych  do ty ch ,  które są rob ione  iglicą. J e ­
den  człowiek może  tyle zrobić na warsztacie, 
ile piętnastu pracuiących  iglicą. Próby  tego 
wynalzku pos łano Ministrowi  spraw wewnę­
t rznych ,  który mia nowa ł  PP.  A y n a r d ,  Taba- 
reau  i Bomn ard ,  Kornmissarzatni  dla obeyrze- 
nia tego warsz ta tu,  puszczenia go w ruch  i 
zdania  raportu.

W  Sardynii  i Państwach Austryackich D zien­
nik Sporów  zakazany został.

Składki dla rodz iny  Generała  F o y  wynoszą 
w tey chwili 798,508 Fra nkó w Centymów 
(221,000 Talarów.}

W ł o c h y .
Z  R z y m u  dnia 12. Stycznia.

. W  L iw orn ie  dnia 4* m. b. były iuż znaczne 
z i m n a ; tu zas tak mamy łagod ną  p o rę ,  iź na 
paialyńskim pagórku widać drzewa kwitnące 
i winorośle l iściem okryte.

Professor  R e zzi ,  bibl iotekarz przy biblio­
tece Bar be ry ns k ie y , zna lazł  szacowny ręko- 
p ism Danta  z kommentarzami  Land inos a  i 
uwagami  na  brzegach ,  własną ręką Tassa pi- 
sanemi .

O w  ioą łetn i  Kawaler D anero ,  Generał-Ka-  
pi tan Król ,  Neapol i tanskiey  marynarki ,  umar ł 
w nocy na  5ty m,  b. w Neapolu .

A  n g  1 i  a.
Z  L o n d y n u  dnia 20. Stycznia,

W c z o r a y  .nadeszły z Paryża depesze  od 
L o r d a  Granvi l le  do  Ministerstwa spraw za­
granicznych.

T r z y  nade r  ważne  okoliczności  zaymowac 
szczególniey będą tegoroczny Par lament :  
stosunki I i l a n d y i , systeina p ien iężne  i prawa 
zbożowe. Co się tyczy ostatniego przedmio ­
tu,  M mist rowie pr opon ow ać  będą odmiany* 
P o d  teraźnieyszyrn sys tematem Angl ia  opła­
ca chieb swóy w przec ięciu trzy razy droźey 
niz wszystkie in n e kraie na kuli ziem skiey;
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n a t om ia s t  ro ln icy  angie l scy  op łaca ią  r zą do wi  
cz tery  r azy  wyższe d a n i n y ,  gdy  tym cza sem  
p r z e m y s ł  nasz i e d y n ą  p o d p o r ę  w  ma szyne-  
r y ac h  znay du i e .  L e c z  po d p or a  ta ies t  z w o ­
dn ic zą  i n i e p e w n ą ,  dopók ąd  A n g l i a  op łaca ć  
będz ie  rob o tn iko m tak wysok ie  myto  w p o r ó ­
w n a n iu  z i n n e m i  k ra iami  E u r o p y .  W  takich 
oko l i cznośc iach  n ie  mo g ą  się M in i s t r ow i e  u- 
t r zymać  p rzy  swoim w ol ny m  sys te m a c i e ,  i 
m u sz ą  p rzey ść  na  s t r o n ę  p r ze m ys łu .  Je s t  to 
walka m ię d z y  p r ze my s łe łn  a własnośc ią  z i e m ­
ską ,  a n aw et  św ia dom i  rzeczy n ie  waż ą  się 
i e sz c ze ,  w yr ze c  s t anowczey  op in i i  w z g lę d e m  
os ta t ecznego  wypadku .

Gaz e ty  z N o w e g o - Y o r k u  z d n ia  36. G r u ­
dn ia  d o n o s z ą ,  iż Ro d i l  wciąż  s tę  i e szcze  
dz i e ln ie  b r o n i ,  i źe pa t ryoci  go towal i  s ię  
p r zypuśc ić  sz tu rm do Cal lao.

W  M e xyk u  za ł oż on o  wielką  lo ż ę  w o ln o m u -  
l a r ską ,  którey  nayzn ako mi t s i  mieszkańcy  są 
c z ł o n k a m i ,  a którey u r zę dn ic y  ins t a l lowan i  
by li  z wie lką  u roczys tośc ią  dn ia  ag. W r z e ś n i a ,  
p r z e z  Pos ła  p ó łn oc no- a i ne r y f ca ńsk ieg o ,  iako 
W .  Mis t rza  wie lkiey  loży p o ł u d n i o w e y  K a ­
r o l iny .

P o tw ie r d z a  s ię  daw nie ysz a  w i a d o m o ś ć  o 
Wy buch łem w H a w a n n i e  pows tan iu .  Po y -  
m a n o  i s t r ac on o  iuż i g tu  z n a y c e l n ie y s z y c h  
sp r z y s i ę ż e ń tó w .

M o r n in g - Chronicie czyn iąc  uwag i  n a d  spo- 
w i e d z i ą ,  tak m ó w i :  „ J e s t e ś m y  p r ze k o na n i ,
i e  sp ow ie dź  częs to za po b ie ga  p o p e ł n i e n i u  
w y s t ę p k ó w ,  i m n i e m a m y ,  źe wieśniacy  I r ­
l a n dz c y  dla tego o tyle p rze wyź sza ią  w p o ­
czciwości  wieśn iaków ang ie l sk ich ,  źe  się spo-  
wiada ią .  Szcze ry  katolik m n i e m a ,  źe  ukry­
w a n i e  czego  na  sp o w i e d z i ,  a lbo też wy ra ża ­
n i e  s ię  d w ó z n a c z n y m  s p o s o b e m ,  na raża zba ­
w i e n i e  d u s z y ,  i n i e  po trzeba zna ć  tak do b r ze  
8erca ludzk iego ,  aby  pos t rzedz,  źe  o b o w i ą z e k  
sp ow ia dan ia  się na t ych mi as t  po  s p e ł n i e n i u  
wys tęp ku  p o w i n i e n  by dź  b l i ż szym h a m u l c e m ,  
an iż e l i  o g ó ln a  ob aw a  kary w życ iu p rzys z ł em ,  
zwłaszcza  gdy  ta osta tn ia  p o b ud ka  os ł a b i o na  
i e s t  z w o d n ic z ą  n a d z ie ią  ża ł ow an i a  p r zy  
ś m i e r c i ,  n a d z i e i ą ,  k tó rey  s i ę  tak ł a tw o  tyle  
lu d z i  o d da ie . “

O to iest krótki w yiątek poselstw a P rezesa  
Stanów  Z jed n o czo n y ch , tyczący s i ę  stosu n ­
k ów  zew n ętren ey  p o lityk i; „G o się, d o ty czę

s to su n kó w  h a n d l o w y c h  z  o b c e m i  n a r o da m i ,  
Z i e d n o c z o n e  Stany p o s t ę p o w ał y  zawsze w e ­
dle  zasad l i b e r a l n y c h ;  w  z a m ia n ie  wza ie-  
m n y c h  p ł o d ó w  w s t r zym yw ał y  s ię  o d  wsze l­
k iego  ro dza iu  z a b r a n i a n i a ,  n aw e t  n ie  chc ia ły  
u ż y ć  władz y  nak łada n ia  tax na  p r z e d m io ty  
w y p r o w a d z a n e .  Jeśl i  w ła s n y m  ok r ę t o m  tu i  
o w d z ie  n a d a ł y  p r zy w i l e i e ,  to stało się dla  t e ­
go,  aby  p r ze w a ży ć  k o r z y ś c i , iakie i n n e  n a r o ­
dy  da ły s w o im  o k r ę t o m  ze  szko dą  nas zy c h .  
O d  czasu u k oń cz en ia  ost a tn iey  w o y n y  czy ­
n i o n o  w skutek aktu kon gr ess u  z dn ia  3. M a r ­
ca 1815- ro z m a i t y m  żeg lu j ąc ym  n a r o d o m p r z e -  
ł o ź e n i a ,  z rzeć  s ię  sys te mu  res l rykcy i i wy łą ­
c z e ń ,  i u s t anowić  w z a je m n ą  żeg lug ę  n a  zasa­
dz ie  z u p e ł n e y  ró w n o ś c i  wz g lę d n i e  cła od  b e ­
czek i w y p ro w a d z a n ia .  P r z e ł o ż e n i a  te zos ta­
ły  powol i  p r zy i ę t e  p r ze z  W .  Brytan ią ,  Szwe-  
cyą,  N i d e r l a n d y ,  mias ta H an z e a ty c k i e ,  P rus-  
s y ,  S a r d y n i ą ,  O l d e n b u r g ,  R o s s y ą  i z n ie ia-  
k iemi  o d m i a n a m i  także p r ze z  F r a n c y ą ;  atol i  
wszys tk ie  te u r z ą d z e n i a  po d le g a i ą  i e szcze  
z n a c z n e y  res l ry kc y i ;  r z e c z o n e  p o r ó w n a n i e  
cł a do tyc zę  s ię  tylko m ia n o w ic i e  w p r o w a d z a ­
n ia  p r o d u k tó w  i towarów r ę k o d z ie ln i a n y c h  sa­
m e g o  k r a iu ,  do k tórego  okręty  n a l e ż ą ,  l u b  
t akich  a r tyku łów,  k tó re zwykły ze  sw oic h  por -  
tów w y w o z ić ;  atoli  zas ług u je  na  ścisłą r o z w a ­
gę  kon gressu ,  czyli  n ie  na leż y  zn ieść  także r e ­
sz tę  r es t rykcyy ,  i r oz c i ąg ną ć  ak tem k on g r es su  
z  dn ia  g. S tyczn ia  i8'2ą. ob ię tą  zasa dę  wzaie-  
m n e y  w o ln e y  k o n k u r re n c y i  n a  w p r o w a d z a n i e  
wszys tkich  p r o d u k tó w  do tąd  i e szcze  za k az a ­
n y c h ,  w k tó r em bą ć  k ra iu  wy ra b i a ny ch .  Ki l ­
ka mocars tw  E u r o p e y s k i c h  uc z y n i ł o  n a m  iuż  
w  tey m ie r z e  p r ze ło że n i a .  —  T ra k ta t  h a n d l o ­
w y  i żeglug i  zawar ty z F r a n c y ą  w d n i u  34. 
Cz erw ca  1S22. począ t ko wie  tylko na  dwa lata,  
t rwa d o t ą d ;  i e dna ko  woź m ię dz y  i n n e m i , w a ­
żn y  o n e g o  p u n k t  n i e  iest ro z s t r z y g n io ń y ,  
m ia n o w ic i e  o w y n a g r o d z e n i e  p o d d a n y c h  A -  
m e r y k i  p ó ł n o c n e y  za p o n i e s i o n e  s t r aty n a  
w ła snośc i  i ok rę tach  wśród  ba rdz o  n ie p rz y i e -  
m n y c h  okol iczności* P o d o b n e  p r e t e n s y e  o  
w y n a g r o d z e n i e  są do  N i d e r l a n d ó w ,  N e a p o l u  
i D a n i i .  H i s z p a n i a  w y n a g r o d z i ł a  p r e t e n s y e  
do 1819; ze  S zw ecy ą  r o z p o z n a ł  t ako we  Sąd  
p o l u b o w n y .  —  ̂ Z  K o l u m b i ą  za war ty  traktat 
h a n d l u  i że g lu g i ;  p o d o b n e  u g o d y  zayść tnaią  
z  in n e m i państw am i A m ery k i p o ł u d n i o w i
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asa z a s a d z i e  b e z w a r u n k o w e j  w z a j e m n o ś c i ,  
p r z e ł o ż o n e j  p r z e z  p ó ł n o c n y  A m e r y k ę ,  i  p r z y  
z o b o w i ą z a n i u  s i ę  s t r o n  u m a w i a j ą c y c h *  s i ę , ,  
a b y  p o s t ę p o w a ł y  o b o p ó l n i e  n a  w z ó r  n a r o d ó w  
n a j w i ę k s z e  p r z y w i ł e r e  i n a i ą c y e b .  —  P r e z y ­
d e n t  o z n a j m i w s z y ,  ź e  p r z y i ę t o  w e z w a n i e , ,  
a b y  w y s ł a ć  P e ł n o m o c n i k ó w  n a  k o n g r e s  P a -  
n a m s k i ,  p r z e s z e d ł  d o .  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h . tŁ

M e n n i c a  L o n d y ń s k a  r n a  o-śrn, p r a s s  ,  k t ó r e  
w  n a g ł e  j  p o t r z e b i e  r a z e m  m o g ą  I ł y ć  c z y n n e .  
K a ż d a  p r a s a  w y d a i e  n a  m i n u t ę  4 0  s z u f r y n ó w ,  
z a ś  w s z y s t k i e  o s i n  3 2 0  s z u f r y n ó w  n a  m i n u t ę , ,  
e z y l i  n a  g o d z i n ę  igaoo*.  W  c i ą g u  t e g o  t y g o ­
d n i a  ( o d  i j . d o  24 .  G r u d n i a ) ,  w y b i j a n o  c o ­
d z i e n n i e  1 , 4 0  OOO s z u f r y n ó w .

G a z e t a  K r ó l e w s k a  w  D e m e r a r y  z  d n i a ;  2 2 .  
P a ź d z i e r n i k a  z a w i e r a  w a ż n e  u r z ą d z e n i e  t y ­
c z ą c e  s i ę  o ś w i e c e n i a  r e l i g i j n e g o ,  n i e w o l n i -  
n i k ó w '  i  p r z y s z ł e g o  p o l e p s z e n i a  i c h  s t a n u .  
P i e r w s z y  F i s k a ł  o s a d y  z o s r a i e  l a k o  o p i e k u n  
n i e w o l n i k ó w  w  u r z ę d z i e  s w o i m  z  p ł a c ą  r o ­
c z n ą  1 4 , 0 0 0  Z ł . , ,  k t ó r ą  w  p o ł o w i e  o d  r z ą d u , ,  
w  d r u g i e j  p o ł o w i e  z  k a s s y  o s a d y  p o b i e r a .  
O b o w i ą z k i  i e g o .  s ą  b ł i ż e y  o z n a c z o n e  w  t e r n  
U r z ą d z e n i u . .  P o d  k a r ą  6 0 0  Z Ł  n i e  r n o ż e  ż a ­
d e n  o s a d n i k  l u b  i n n y  p o s i a d a c z  n i e w o l n i k ó w  
p r z y  r o b o c i e  t r z y m a ć  n i e w o l n i k a  o d  z a c h o d u  
s ł o ń c a  w  s o b o t ę  d o  w s c h o d u  w  p o n i e d z i a ł e k .  
N i e w o l n o  i e d n a k ź e  n i e w o l n i k o w i  o p u s z c z a ć  
ó s a d y  w  t y m  c z a s i e  b e z  p o z w o l e n i a .  M o ż n a  
i e d n a k  w  d n i  n i e d z i e l n e  z a t r u d n i ć  n i e w o l n i ­
k ó w  p a s z e n i e m  b y d ł a  ,  n a p r a w i a n i e m  g r o b l i  
r  i n n e r n i  r o b o t a m i  n i e o d b y c i e  p o t r z c b n e m i ,  
i a k  h p .  p a k o w a n i e m  k a w y  i b a w e ł n y ,  g d y b y  
o p ó ź n i e n i e  t e g o  m i a ł o  s z k o d ę  p r z y n i e ś ć ;  z a  
t e  r o b o t y  i e d n a k  d o s t a n i e  n i e w o l n i k  w y n a ­
g r o d z e n i e , .  k t ó r e  o z n a c z y  F i s k a ł .  U r z ą d z e ­
n i e  to.  o b w i e s z c z a  z a m i a r  z n i e s i e n i a  t a r g ó w  
w  d n i  n i e d z i e l n e .  D l a  o s r ą g r i i e n i a  t e g o ,  m a ­
ł ą  s i ę  o d  r .  S t y c z n i a  t a r g i  o d b y w a ć  w  n i e d z i e ­
l ę  t y l k o  d o  g o d z i n y  11..  r a n n e y  , a  t o w a r y  p ó ­
ź n i e j  n a  p r z e d a ż  w y s t a w i o n e  b y ć  k o n f i s k o w a ­
n e .  O d  t e g o  d n i a -  z a c z ą w s z y  n i e  w o l n o  n i ­
k o m u  a n i  na .  p o l u  a n i  i n d z i e y  n o s i ć  b a t  l u b  
i n n e  n a r z ę d z i e  s ł u ż ą c e  d o  s m a g a n i a .  P r z e ­
s t ą p i e n i e  t e y  u s t a w y  p o c i ą g a  z a  s o b ą  k a ­
r ę  p i e n i ę ż n ą  60 0 '  Z ł .  l u b  u w i ę z i e n i e  n a  1 d o ,  6  
m i e s i ę c y .  N i e w o l n i k ,  k t ó r y  n a  k a r ę  z a s ł u ż y ł ,  
p o w i n i e n :  c h ł o s t ę ;  o d e b r a ć  z  p o i n i a r k o w a n i e m  
b « a  n a m i ę t n o ś c i  i  o k r u c i e ń s t w a  p o  w s c h o d z i e ;

s ł o ń c a  d n u  n a s t ę p u j ą c e g o -  w  o b e c n o ś c i  j e ­
d n e g o  p r z y n a y m n i e y  w o l n e g o  m i e s z k a ń c a  l u b  
6  n i e w o l n i k ó w ;  n a y w i ą e e y  z a ś  p l a g  2 5 . C h ł o ­
s t a  n i e w o l n i c z e k  z a k a z u i e  s i ę  p o d  k a r ą  1 40 0  
Z ł . ;  i c h  p r z e s t ę p s t w a :  r n o g ą  t y l k o  b y ć  k a r a n e  
z a m k n i ę c i e m ,  w ł o ż e n i e m  k a y d a n  n a  r ę c e ,  
o d z n a c z a c z a i ą c y m  u b i o r e m ,  a  w  s z c z e g ó l ­
n y c h  p r z y p a d k a c h  o b r a c a n i e m  m ł y n a  n o g a ­
m i .  W  k a ż d e y  p i a n t a c y i  m a  b y ć  u t r z y m y w a ­
n a  k s i ą ż k a  d o  z a p i s y w a n i a  c h ł o s t y  o d b y t e y .  
T ę  p o w i n i e n  o p i e k u n  n i e w o l n i k ó w  c o  5 m i e ­
s i ę c y  p r z e g l ą d a ć .  K a ż d y  X i ą d z  l u b  u p r z y -  
w i l e i o w a n y  n a u c z y c i e l -  r e l i g i i  m o ż e  n i e w o l n i ­
k o m  d a ć  ś l u b  z a  o d e b r a n e m  n a  p i ś m i e  p o ­
z w o l e n i e m  w ł a ś c i c i e l i  o b o y g a .  K a ż d a  n i e ­
w o l n i c a  z a m ę ż n a  p o  p o r o d z e n i u  p i e r w s z e g o  
d z i e c k a  d o s f a i e  o d  s w e g o  p a n a  t 2  Z Ł ,  z a  lca-t 
i d e  p ó ź n i e j s z e  15. Z ł .  ;  a  p o  w y d a n i u  6 d z i e c i  
n a  ś w i a t  r a z e m  ż y j ą c y c h  , n i e  ma ,  b y ć  i u ź  z a ­
t r u d n i a n a  r o b o t ą  n a  p o l u ,  a l e  t y l k o  l e k k ą  d o ­
m o w ą .  K a ż d y  w ł a ś c i c i e l  s t a r a ć  s i ę  o  t o  p o ­
w i n i e n , , ^  a b y  i e g o  n i e w o l n i c y  m i e l i  d o s t a t e k  
ż y w n o ś c i ;  i  p r ó c z  t e g o , ,  co> i m;  s i ę  c o d z i e n ­
n i e  d a i e ,  k a ż d y m  p i ę c i u  n i e w o l n i k o m  w y ­
z n a c z o n y  b y c  m a .  w  k a ż d e y  p i a n t a c y i  m ó r g  
r o l i  n a  r z e c z y  d o  p o ż y w i e n i a  s ł u ż ą c e .  R o -  
b o t y  p o l n e  t r w a ć  m a i ą  o d  6, r a n o  d o  6 w i e ­
c z ó r ;  a  d w i e  g o d z i n y  w  p o ł u d n i e  p r z e z n a ­
c z o n e  s ą  n a  s p o c z y n e k  i  p o ż y w i e n i e .  K i e d y  
n i e w o l n i k  n a g l e  u m r z e ,  n i e  p o w i n i e n ,  b y ć  
c h o w a n y  b e z  p o s z u k i w a n i a ;  n i e p r a w n i e  t e ż  
b y ł o b y  p r z e d a w a ć  ż o n a t e g o  n i e w o l n i k a  l u b  
z a m ę ż n ą  n i e w o l n i c z k ę ;  c h y b a  r a z e m  m ę ż a ,  
z o n ę  1 d z i e c i n i e  m a j ą c e  l a t  s z e s n a s t u .  W o l ­
n o  i e s t  n i e w o l n i k o m  k u p o w a ć  s o b i e  w ł a s n o ś ć  
i  o n ę  p o s i a d a ć  ;- m a i ą  b y ć  z a p r o w a d z o n e  k a s ­
s y  o s z c z ę d n o ś c i  w  o s a d a c h .  M a  t e ż  być* w o l ­
n o  n i e w o l n i k o m  m a i ą t e k  z a p i s a ć  k o m u *  s i ę  
p o d o b a .  Ś w i a d e c t w o  n i e w o l n i k a ,  p o t y i n r i o  
w  s ą d a c h  b y ć  p r z y i ę t e  ;  k o m u  u d o w o d n i ą ,  ź e  
d w a  r a z y  , d o p u ś c i ł  s i ę  o k r u c i e ń s t w a *  n a  n i e ­
w o l n i k a c h ,  b ę d z i e  o s ą d z o n y  n a  p o d w o y n ą  
k a r ą  p i e n i ę ź n i ą  l u b  w i ę z i e n i a  i, u z n a n y  z a  n i e ­
z d a t n e g o  do* d o z o r o w a n i a *  n a d  n i e w o l n i k a m i ;  
a  l e ż e l i  i e s t  p o s i a d a c z e m *  p i a n t a c y i ,  b ę d z i e  i e ­
g o  p l a n t a c j a  o d d a n a  w  k u r a t d ą d w o m l u b  w i ę ­
c e j  o s o b e n s v

(.Dodatek
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Gazety Wielkiego Xigstwa Poznańskiego.
(Z  dnia 4. Lutega 1826.)

B a w a r y  a.
Z  M o n a c h i u m  <i. 21.  S tyczn ia.

N a s z  du s t o yn y  M o n a r c h a  no w y  da ł  d o w ó d  
sw ey  n ie z u io r d o w a n e y  trosk!i>vosci o d o b r o  
k r a i u ,  wyd. i iąc r o z k a z ,  aby ze z n a c z n y c h  
Bum, k tóre dla z a p r o w a d z o n y c h  w a rmi i  o- 
sz czędno śc i  są ter.iz do użyc ia ,  kasie t rudu ią -  
c e y  s i ę  u m o r z e n i e m  d łu g ó w  pańs twa,  od  p o ­
czątku te^o roku m ie s i ę cz n ie  s p o s o b e m  zak ła ­
d u  po 8jd333 zł.  n i em .  20 gr.  w y p ł a c a n o ,  co 
Tocznie  caiy mi l ion  w y ni es ie .  P r z e z  to o- 
t r z y m a ł  k r e d y t  pańs twa  bawarskiego ,  iuź i tak 
d o b r z e  u g r u n to w a n y ,  nową, .podporę ;  i gdy b y  
b e z w a r u n k o w e  zauf an ie  w i e r n y c h  p o d d a n y c h  
w m ą d r o ś c i ,  sp r awied l iwośc i  i t roskl iwey o 
p ie c e  wielko tuyś lnego  M o n a r c h y  mo g ło  ie- 
szcze  być ba rdz iey  u m o c o w a n e ;  toby to n o ­
w e  r o z p o r z ą d z e n i e  za os ta tnie n a y m o c n ie y s z e  
p ię k n e g o  węzła z a c i ś n i t n i e  uważać m o ż n a ,  
w ę z ł a ,  który ł ączy w ie r ny  n a r ó d  z t r o n e m  
k o c h a n e g o  M o n a r c h y .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u  dn ia  12. S tycznia .

H r a b i a  O r g a z  ma  z l e c e n i e ,  p o i e c h a ć  do  
P e t e r s b u r g a ,  dla  po w in sz o w a n ia  Cesa rz owi  
Ro ss y i sk ie inu  ws tąp ien ie  na  t ron  w im i e n iu  
Kró l a  Jmc i .

Ju t r o  lub  p o iu t r z e  m ia n o w a ć  b ęd z ie  K ró l  
I3s tu  no w y c h  G r a n d ó w ,  i d a r u ie  wszystkim'  
zwykłe  przy tey okazyi  opła ty .

N o w a  Rada S ta n u ,  i s tn ie i ąca  iuź p ię tnaśc ie  
d n i ,  n i e  test i e szcze  ins t a lowaną .  Słychać,  
i ż  K r ó l  n ie  za twie rdz i ł  do ią d  tey r e g u la m in u .

Kardynał S ilva ,  Arcybiskup JEwory, mia­
n o w a n y  iest Patryarchą L izb oń sk im . C ho­

ciaż n ie  iest  i e szeże p r ze z  Stol icę Apostolski !  
p o t w i e r d z o n y ,  zaczą ł  i e dna k  iuż p e ł n ić  o b o ­
wiązki p ie rw sz eg o  Ja łm u ź n ik a  Kró lewsk iego .

N o w y  Biskup M a j o r k i ,  kióry s ię  w W a l e n -  
cyi  puści ł  na okręc ie  do  tey swoiey  d y ece zy i ,  
u m a r ł  w tey p o d r o ż y ,

N i d e r l a n d y .
Z  B r u x e l l i  dn ia  25. Stycznia.  

N ie p r z y u  nine s tosunki  wzg lę dem  Kol le -  
g iu m  f i lozoficznego w L ó w e n  są t e raz zupeł*  
n i e  wy g ład zo n e  p r zez  zu p e łn e  p og o d ze n i e  n ie­
wątp l iwych  praw monarsz ych  z przynależące* 
nu kościołowi  katol ickiemu względami .  I t a k  
kaźdoczasowy A rc y b i s k u p  Mecn lmski  iest aż  
do  śmierci  K ura to r em  S e m in a r iu m  filozoficz­
n e g o ;  daley R e g e n t  i P o d r e g e n t  inuszą zaw­
sze kon ieczn ie być Rzymsko-katol iccy X i ę ź a ;  
nak on ie c  inn i  P ro f t s so r o w ie  inuszą także być 
k a t o l i cy ,  lecz nie kon ieczn ie katoliccy Xięźa ,  
i ednakze gdy się dwóch  lub więcey K a n d y d a ­
tów  ub iegać bę d z ie ,  aktualni  Xi ęż a  katoliccy 
zawsze  mieć bęuą  pierwszeństwo .

Sła wn y  Adwokat  D u p i n  w P a r y ż u ,  obrońca  
K on s ty tucyon i s ty  , przesłał  Kro l owi  n a s z e m u  
o z d o b n y  exerriplarz swoiey mowy z p r zy łączo­
n y m  l i s t em ,  w którym w wyrazach  p e ł n y c h  u -  
szauowania  składa naywiększe  ho łdy  osobis te­
m u  charakterowi nasze go  M o n a r c h y ,  i syste-  
ma towi  iego rządu.

Gaz e ta  Haagska do nos i ,  iż s t a rze c ,  nazwi- , 
sk iem K ar d o t ,  który w mies iącu K w ie tn i u  te ­
go  ro k u  sto lat sko ńczy ,  ślizgał s ię  dn ia  15. m. 
b. po lodach t am ecznyc h  na łyżwach,  a nieia-  
kiś Muller  rnaiący lat 9 4 ,  słysząc o tein,  chwa­
l ił  się, że  i o n  ieszcze używa tey zabawki.
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W  pamiętnikach Pani Gerilis czytamy n a ­
stępujący przykład o  spustoszeniach z rządzo­
nych  przez ospę. W  roku 1822. żyła w mie­
ście A  u c h  we Franc.yi pewna  znakomita i 
s ławna  d am a ,  mieszkająca w baidzo pięknym 
zamku z synem iedynakiern,  k tórego nad źy- 
cie kochała,  i który nie był prgdy żonaty i n i ­
gdy iey nie ods tępował;  (en przedmiot  jedy­
ny ch  iey pieszczot liczył lat $2, ona  zaś miała 
wtenczas 106 łat. L u b y  ten  synaczek umar ł  
na  osp ę ,  a  niepocieszona matka,  która go 
przez ośm dni w chorobie pielęgnowała,  tylko 
pięć dni p rzeżyć  go zdołała.

% doniesień wprost z Batawii nadesłanych 
i  zgadzaiących się z sobą, pokazuie się, źc p o ­
wstania ,  które n iedawno wybuchło między 
mieszkańcami ,  sprawcami byli Xięźa. Ci bo­
wiem łudzili lud nadzieią,  źe prorok M aho ­
met  nie długo  s i ęznow u  ziawi,  źe więc chrze- 
ściaństwo wyniszczyć trzeba. Rozdano pomię 
dzy ludem wezwania,  w których dosłownie 
tak s to i :  „ Godzina Mahometa iuź przyszła,
zniszczenie Chrześcian iest bliskie.”  Zresztą 
.powstanie nie bardzo było znaczne ;  a gdy za­
pewne lud wkrótce lsię .pozna na rein kuglar- 
stwie X ię£ y ,  spodziewać się więc m ożna ,  źe 
bez trudności da się do spokoyności  i porządku 
przyprowadzić.  Przez  krótki tylko czas prze­
rwa trwała w sprawowaniu, interesów rządo­
wych zprzyczyny przerwanych wewnątrz kraiu 
leommunikacyi przez niektóre zgraie powstań­
ców.  T o  iest dziwna,  źe listy, które n a  okrę­
cie Paktolus do Angl i i  p rzybyły ,  dopiero 
w  miesiąc po nadeyściu okrętu do L o w e s ,  ido 
JWtderlandów się dostały.

Szwecya i Norwegia.
Gazeta R ządow a Norwegska  zawiera nastę ­

pujący urzędowy artykuł :  „ P o d  d n i e m  6. L i ­
stopada 1824. został  między naszym Królem 
a Królem Jegom ośe ią  Angiel sk im zawarty 
traktat względem zniesienia handlu n iewol n i ­
kami i stosownie do  przepisów on egoź  roz­
por ządzeni em z dnia 22. L is topada  r, z. p o n o ­
wiony  został naymocniey  zakaz tego handlu ,  
Co iuź wyrok z dnia 6. Marca 1792 i rezolu- 
cya Królewska z dnia 18. Grudnia  1822. w s o ­
bie zawieraią.  Okręty p o d e y r z a r e  o prowa­
dzeni e  takowego h a n d lu ,  mogą  być przez o- 
kręty wo ie nne  mocarstw umawiających się

za t rzymane  i  p rz ey rz an e ,  i w r a z i e ,  gdy ste 
podt -yrzenie stwierdzi,  podlegaią  konfiskacie! 
A b y  za t rzymanie  takowe pod ług  prawa osą­
dz ić ,  i w razie n ieprawego zabrania oznaczyć 
wynagrodzen ie  za za t rzymanie  i t. d.  , będą 
us tanowione  dwa t r y b u n a ł y , iederi na wyspie 
Szwedzkiey Ba r tho lemy w In dyach  zacho­
dnic h  a drugi  w osadzie Angiei sk iey Sierra- 
L e o n e  na  brzegach  Afryki .”

P a ń s t w o  O t l o m a ń s k i e .
Z  n a d  g r a n i c y  T u r e c k i . e y  dnia 16.

S t y c z n i a .
Z  Odessy d o n o s / ą  pod  d ni em  8- m. b.:  O d

czasu nadeyścia wiadomośc i o śmierci  naszego 
Cesarza do S tambułu ,  zgromadzał  się Dy wan  
kilkakrotnie na nadzwyczayne  posiedzenia.  
Dn ia  22. G rudni a  było wielkie zebran ie  Ra­
dy , k tóremu wszyscy Minis trowie byli przy­
tomn i .  Po  ukońc zeniu  tego pos iedzenia ,  wy­
prawiono  gońców do  Pe lop on ezu  i do.  W ice ­
kró l a  Egipskiego .  Ro zk azan o  kilku popom 
greckim poiechać  za wys łanymi  iuź do  More i  
nadzwyczayiiymi  K o m m is sa rz a m i , Neszyd-  
EfFendym i Hussny  - Beiem , a żeby , . i ak  sły­
cha ć ,  starali s ię namówić  Greków do przyię- 
cia propozycyy tych Komrriissarzów, Puścili  
s ię  oni  z Kons tan tynopola  dnia 20 Grudnia  
na  brygu.  -— Z  teatru wo ienne go  biegały 
w  Kons tan tynopolu  niektóre pomyśln ieysze 
dla Greków pogłoski.

Pułkownik  Fa b v ie r  wydał  do mieszkańców 
Attyki ,  T l i eb ,  Śalamis i t. d. następującą od e ­
z w ę :  „Spółobywate le !  W ia d o m o  wam,  w ia- 
kirn zamiarze Rząd  przysłał  tu część powie­
r z o n e g o  mi regularnego  korpusu;  wszyscy 
oświeceni  mężowie Grecyi  dzielą dziś to prze­
konanie ,  źe tylko ta od wszystkich chrześciań- 
skich na rodów przyięta organizacya ,  potrafi 
was uwoln ić  od  waszych długich  utrapień,  
wzmocnić  waszą n iepodleg łość  i zapewnić 
waszą spokoyność .  Spółobywate le ! Ła two 
n a m  będzie cel ten os iągnąć ,  ieźeli  pośpie­
szycie pomnożyć  nasze szeregi ;  korpus ten, 
b r oń  Boże!  iżby miał być  c iężarem swoiey 
oyczyznie,  s tanie się wałem wolności  waszey, 
a wy będziecie kiedyś pod  iego o b ro n ą  ko­
sztować owocow waszych sz lache tnych usi ło­
wań na  łon i e  rodz in  waszych.  Gdym wziął 
na  s ieb ie  organizowanie woyska greckiego,



tńeżąd a łem  ani s to p n i ,  an i nagrody. J e d y -  
atem m oióm  ż y c z e n ie m ,  skoro Grecya m ie ć  
b ęd z ie  sy n ó w ,  god nych  p rzew od n iczen ia  l e y  
z a s tę p o m , iest to ,  a że b y m  p ow róc ił  na m oią  
oyczystą z i e m ię  i zabrał z  sobą m iłosc w olim y  
i  szczęśliwcy Grecyi.  — (P o d p .)  D o w g d z -  
ca regularnego korpusu, P o łk o w n tk F a  b v  i e r ,  
U rzędnik  legii h onorow e y.“

Z  Triestu d o n o sz ę  p od  d n iem  i 5. S tycznia ,  
co  następu ie:  „ N a y n u w sze  z Korfu w ia d o m o ­
śc i są nader w ażne dla sprawy G r ek ó w ,  le ż e l i  
się  sprawdzę. łbra lnm  Kasza chcąc przy­
śp ieszyć  upadek M isso lo n g i , przeprowadził  
znaczną część  sw o iego  woyska z  Patrasso  
przez c ieśn in ę  morską. T y m cz a se m  m ie­
szkańcy wysp H ydry i S pezzy i zm iarkowaw­
szy  d o b r z e ,  iż n ie  maią s ię  czego  obawiać  
z  strony wyprawy a iexandryiskiey ,  w sadzi­
li na okręty woysko do obrony wysp tych 
p rzezn aczone  , składaiącę się  z 7- do Sooo iłu-  
in e lio tów , które wysiadło  na ląd pod M isso-  
longą , T urcy  i E g ip cyan ie  zostawszy n ie ­
spodzianie  n ap ad n ięc i ,  ponieśli pod muratni 
M issolongi powtórną znaczną klęskę, »którą 
Grecy za stanowczą uwaźaią. Z  wielkiem  u 
pragnieniem  wyglądaią potw ierd zenia  i  b liż­
szych  szczegó łów  te g o  wypadku. —• D o -  
p i s :  W  tey chw ili  od ebrane w iadom ości
przez okręt,  który Sm yrnę dnia 2 7 - Grudnia  
o p u śc i ł ,  powtarzaią pow yższe  -okoliczności 
z  dodatkiem , iż  Ibrahim  Basza stracić m ia ł  
pod m u r im i M issolongi ąooo lu d ż i .* 4

Rozmaite W iadomości.

D nia  28. Stycznia z południa przybył do  
Akw isgranu Arcybiskup K otońsk i,  Hrabia  
Ferdynand  A u gu st  S p i e g e l  z u m  D e s c r i ­
b e  rg. Kapituła i P leban ie  miasta przyimo-  
wali go p ó ł  mil od miasta w e wsi H a a r en ,  a 
potem nąstępił uroczysty wiazd wśród bicia 
w dzw ony Inst3 lIo wanie kapituły o d b yć  się  
m iało  dnia 2 8 - Stycznia.

Dnia 23. Stycznia l e g o  Królewiczoska Mość  
X ią żę  Cam bridge, iako G eneralny Guberna­
tor i P e łn om ocn ik  Króla Jtnci A n g ie lsk ie g o ,  
zagaił p o s ied ze n ie  Stanów H annow ersk ich ,

G enerał Rossytski F r i e d r i c h s ,  lest  rodo­
wity R o ssy a n in ,  a  ni-e .N iderlandczyk, iafc 
m y ln ie  d o n ie s io n o .

A N E K D O T A .

P e w n y  Biskup dręczon y  n ie z m ie r n ie  c h ę ­
c ią  posiadania kapelusza Kardynalskiego, z a ­
pytał s ię  s w e g o  Sekretarza: „ c o  ro b i ,  ż e  tak 
czerstwe posiada zd ro w ie  ?“  —  „ P r z y c z y n a  
iest  ta: iż  J W P a n  n osisz  kapelusz w  g ło w ie ,  
a ia g o  na g ło w ie  n o szę .“

P o z n a ń  d. 3.Lutego. Dnia 3 : — 7 stopu; 
z im na, d z iś— 1 , potem odwilż.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Folwark Kałędzin w P ow iec ie  Obornickim  

Departamencie tuteyszym p o ło ż o n y ,  do maię-  
tności Budziszewskley n a leżący ,  daley na 2 la­
ta od S. Jana 1 8 2 6 . do S. Jana 1828* publicz­
n ie  w ięcey daiąceinu w terminie  

d n i a  2. M a j a  r. b .  
zrana o  godzin ie  io tey  przed D ep u to w a n y m  
Konsyliarzem Sądu Ziemiańskiego E l s n e r  w  
dzierżawę w ypu szczon y  zostanie. O ch otę  
dzierżawienia m aiących na termin ten z  item 
ostrzeżen iem  w z y w a m y ,  iż każdy licytant 100 
T al.  kaucyi w terminie z ło ży ć  musi i reszta 
warunków licytacyi w registraiurze naszey co^ 
d zie n n ie  przeyrzane bydź m ogą.

Poznań dnia 5. Stycznia 1826.
K ró lew s k o -P r u s k i  Sąd Z iem iańsk i .

" O B W I E S Z C Z E N I E .  : ~
O gród d o  rnassy konkursowey kupca B erge­

ra n a leżący , za Świętym Marcinem pod Ń rem  
•2,1. p o łożon y ,  gdy większe licytum  podane z o ­
stało, w terminie

d n ia  2 I. L u t e o  r. b. 
przed p o łudniem  o godzinie gtey przed R efe-  
reridaryusżem Sądu Ziem iańskiego Muller w  
naszym Zamku Sądowym  powtórnie na rok 
ieden od ; .  Kwietnia 1826. aż do 1827. publi­
cznie naywięcey  daiącernu w ydzierżaw iony  
bydź m a, na który och otę  dzierżawy m aiących  
z  tern oznay m ien ie m  w zyw am y, ź e  warunki
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"W  te rm in ie  o z n a y m i o n e  b ę d ą ,  i l e  przyderze -  
uie  n a y w ię c e y  daiące inu u d z i e l o n e m  będz i e .

P o z n a ń  dnia 26. Stycznia 1826.
K r ó l e w s k o -  Pruski  Sąd Z iemiań sk i .

Z A  P O Z E W  łTd  Y K T A L N Y .
W s z y s c y  c i ,  którzy d o  ur zęd o w ey  kaucyi  

b y ł e g o  p o m o c n i k a  E x t  ku tora tu te ysz ego  Są­
d u  P o k o iu  Wiltjfclma S c h a d o w  pre tens ye  m ie ć  
m n i e m a i ą ,  d o  z am e l d o w a n i a  i, u d o w o d ni en ia  
t yc hże  na  dz i eń

4.  K w i e t n i a  r. pr.  
zrana o  g o d z in i e  l o t e y  przed Re fependaryu-  
gzem S ąd u  Z iemiań sk iego  Je is ek  w na szey  
I z b i e  ins trukcyiney p od  tern z a g r o ż e n i e m  ni- 
n ie y s z e m  za po zyw a ią  s ię,  i ż z  wszelki emi  swerni  
pre tensyami  do kaucyi  w y k lu c z e n i ,  kau-  
cy a  t e m u ż  Sc h ad ow  napowrot  w yd an ą  i ty l ­
ko  d o  os o b y  t egoż S ch ado w  odes łan i  zostaną.

P o z n a ń  dnia 15. ( d u d n i ą  1825.
K r ó l e w s k o  - P r u s k i  S a d  Z i e m i a ń s k i .

S z a n o w n y m  c z ło n k o m  resursy n a s z e y ,  n ie-  
m n i e y  ucz es t n ik om  balów t e y ź e ,  d o n os im y  ni- 
n i e y s z e m  n a y u n i ź e m e y : źe  we W tor ek  dn ia  
7 .  L u t e g o  r. b. o  g od z in i e  7.  w iec zo rn ey  bal  
m a s k ow y  m ie ys c e  m ie ć  będz i e .

W n i y ś c i e  do  t e go ż  nastąpi  tylko za udz ie l ić  
s i ę  ma iące ini  o sobi śc i e  ważnerni  i>i 1 tami.

P y r ekcya resursy wolnomularskiey.
Z a  p o z w o l e n i e m  Z w i e i z c n u os c i  wydam  

w  P o n i ed z i a ł e k  d. 6. rn. b. trzecią t e g oro czn ą  
R e d u t ę  w tuteyszyin d o m u  w id ow i sk o w y m .  
U s łu g a  bufe towa  b ęd z i e  iak nayl epsza;  u s tano­
w i o n y  porządek  tańca n i edo pu śc i  źad ney  nie-  
regu larnośc i .  Z g o ła  b ęd z i e  mi an e  siaranie,  
ażeb y  zabawa ta w ieczorna  uprzy jemni ła  p o ­
byt  S z a n o w n y c h  Gości ,  Bih- iów na parter i 
pie rw sze  piętro po ą Z ł t .  dostać  można  u kupca  
P .  Gutnprechta  starsz.  i przy kassie,  wy iąwszy  
lo że  Nru  i g o ,  2go  i 3^0,  które iuż  są sprzedane.

P o z n a ń  dnia 4.  L u t e g o  1826.
An treprener  P i e t s c h ,  

przy ul icy W ro c ła w sk ie y  N o .  22g.
M e b l e ,  p o śc i e l ,  s u k n i e ,  po rc t l a n a ,  laians,  

sz k ło ,  p o w o ź ,  w o z y ,  porządki  gos podarsk i e j  
sp rzę ty  że laz ne  , b ła szanne  i inn e  rz< czy nale  
Źące do  pozos ta łośc i  n i eg d y  J X i ę d z a  K a n o n i ­
ka Sebast iana Wi t kowsk iego ,  Proboszcza  M ie  
ch o rz o w sk ie g o ,  tna ią  bydź sp rzedane  d ro g ą

pu bl i czn ey  l i cytacyi  za g o to w ą  zaraz zapłatę. 
T e r m i n  do  t< g o  w y zn a cz o n y  iest na 

d z i e ń  15.  L u t e g o  r, b. 
o g o d z i n i e  9 1ey przed p o ł u d n i em  w Mi ec ho -  
rze w ie  p od  Bu k i e tu ,  na  który inaiący o c h o t ę  
kupna w z yw a ią  się.

P o z n a ń  dnia 19. Stycznia 1 8 2 6 .
E x e k u t o  r o w i e  T e s t a m e n t u .

S p r z e d a ż  o w i e c .
Sto  pięćdz i es iąt  barandw i 3 0 0  ma c i or  iest 

w  E i s d o r f  pod N a m y s ł o w e m  do  przeda-  
nia.  Poprawa  ich rachuie  s ię od lat sos tu,  po­
ch o d zą  ob us t ron n ie  z  c zys t ego  rodu saskiego  
z królewskich owczarń  w zo ro w y ch .  Gniazdo  
iest  o d o s o b n i o n e ,  a runo w y r ó w n a n e .  Cena 
regu lu i e  s i ę  p od łu g  ga tunku  wybranych  n u m e ­
rów.  D os ta ć  ich m oż na  z  wt łną t bez  wełny  
p o d ł u g  wyb oru  kupu iącrgo ,  zarzyna iąc  od  po­
ł o w y  L u te g o .  Bl iższą w iadomość  powziąść  
można  od urz ęd u  e k o n o m i c z n e g o  w Eisdorf  
pod  N a r m s ł o w e m .

W y c i ą g  z  . B e r l i ń s k i e g o  k u r s u  p a p i e r ó w  
i p i e n i ę d z y .

D nia  30. Stycznia  1855. Papiera­
mi

1 Gotowi­
zną

Obligi długu państw a . .
po r °

%2k ^ 87 pCt.
Premieobtipow długu państwa 97 i  = s ; !  *
Obiigi b,ink.ovceaź do włącznie

lit. H ............................  . _ 93 «■
Zathodnio-Priiskie listy zasta­

wne . . . . . . 89
Zachodmo-Pruskie listy zasta­ -

wne niegdyś polskiego u-
dzi.dn . . . .  . w!>.

OO

Listy zastawne W . Xięstwa
Poznański ego. . . . S i !  *

W schodnio-Pmskie  . . , tjl  *= _
Szląskie . . . . . . . —

C e n y  z b o ż a  n a  P r u s k ą  m i a r ę  1 w a g ę  
w  P o z n a n i u .

D m  a 30. S t y c z n i a .
Tal.  śgr. fen. do Tal .  śgr. fen* 

P s z e n i c a  . . —  22 6  —  1 2 6
Z y t o  . . .  —  r g  —  —  —  5 0  •—
Jęczmień  .  .  —  15 —  —  —  16 —
O  ivies . . .  —  10 —  —  —  11 —
Taterka  . . —  16 4 —  —  17 —*


